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Wojska koalicyjne zajęły Archangielsk. 
Niezawisła Syberya. — Zapowiedziana podróż Wilsona do Europy. — 
Rewizya celów wojennych koalicyi? 


Listy warszawskie. 
Pogłoski o ustąpieniu Steczkowskiego. — Akcya 
Koła Międzypartyjnego w sprawie wojska. 
Senzącyjne artykuły. — Niepokojące wieści z 
Podlasia, — Wykrycie drukarni P. P. S. w Łodzi. 

Warszawa, 5 sierpnia. 

Załedwie Rada Stanu rozjechała się na wypo» 
czynek, a już mamy szereg pogłosek o jakichś 
bliskich zmianach, które pono mają skrócić ter- 
min feryj wakacyjnych Rady Stanu. 

W sferach, bliskich Kolu Międzypartyjnemu 2 
jednej strony, a z drugiej wśród skrajnych akty» 
wistów grupki Łempicki+Studnicki mówi się zu» 
pelnie otwarcie o zbliżającym się upadku rządu 
Steczkowskiego. Możliwem jest, że już nawet nie 
wróci ze swego urlopu. 

Pogłoski te znajdują się w związku z pewnymi 
zabiegami Koła Międzypartyjnego, wywołanym! 
skłonnością w sferach niemieckich podjęcia znów 
rozmów na temat przyspieszenia pewnych roze 
strzygnięć w sprawie polskiej. 

Podobno specyalna delegacya części Koła Mię» 
dzypartyjnego (realiści) ma się udać do niemie- 
ckiej głównej kwatery w celu omówienia bezpo» 
średnio z gen. Ludendorffem sprawy wojska pol- 
skiego. Oczywiście — pojmowanego jako milicya 
dla utrzymania ładu wewnątrz kraju wobec kos 
niecznośc: zajęcia gdzieindziej załóg niemieckich, 
rozlokowanych po prowincyi. 

Wogóle Koło Międzypartyjne, 
mentem, powracającym z Rosyi, a wystraszonym 
panującą tam anarchią, garnie się coraz otwar: 
ciej nie tyle do działalności „państwotwórczej” co 
do ujmowania w Swoje ręce możliwie jaknaj- 
większej liczby stanowisk w rozrastającej się 
liczebnie biurokracyi polskiej. Otóż w związku 
z tem jest również dość niespodziewany zwrot 
realistów do intercsowania się sprawą wojska. 
Spotykają się oni na tej drodze z działaczami 
„Wehrmachtu“, którzy zapowiadają bliski pobór, 
podobno już we wrześniu. 

Pewną sensacyę wywołała świeżo rozpoczęta 
kampania „Przeglądu Porannego“, wymierzona 
przeciwko dotychczasowemu stanowisku lewicy 
wobec Rady Stanu. W organie tym zjawił się 
przed kilku dniami artykuł: „Nieobecni nigdy 
nie mają słuszności”, w którym dowodzono, że 
stronnictwa lewicy, nie wchodząc do Rady Sta» 
nu, ułatwiły tym partyom, które zasiadły na jej 
ławach, nadanie wielu sprawom, teraz zapocząt» 
kowanym, takiego toku, jaki odpowiada ich in: 
teresom. Brak lewicy w Radzie Stanu umożliwił 
porozumienie się w niej przedstawicieli Koła 
Międzypartyjnego z reprezentantami aktywistów, 
co wydało w ich ręce i całą Radę Stanu i jej me» 
chanizm i jej trybunę. Zdaniem „Przegl. Por.“ 
stanowisko lewicy było „ideologią szlachetnych 
doktrynerów, nie mających należytego pojęcia © 
polityce, prowadzonej praktycznie pod kontrolą 
całego narodu“. 

Po tym, dość powierzchownym artykule, przye 
szedł niebawem drugi, podpisiny dość pęzyjrzy* 
ście „T. S.“, a nadesłany redakcyi „przez jedne» 
go z działaczy lewicowych”, dodajmy odgrywa» 
jących wybitmą rolę w Stronnictwie Niezawisło» 
ści Narodowej (S. N. N.). Artykuł, zatytułowany 
Błąd“, podnosi znaczenie Rady Stanu i jakkol- 
wiek uznaje, że „wszystkie zarzuty, postawione 
przez lewicę Radzie Stanu, mają swe głębokie 
uzasadnienie i Są najzupełniej słuszne, to je» 
dnak twierdzi, że lewica powinna była pójść do 
Rady Stanu — jak socyalni demokraci niemiec- 
cv poszli do sejmu pruskiego. 

Ponieważ opinia powyższa godzi w zasadnicze 
stanowisko olbrzymiej większości lewicy, przeto 
można spodziewać się polemiki w prasie lewico= 


zasilone eles 
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wej na ten temat. Będzie to, zresztą, czysto teoż 
retyczna wymiana zdań, bo dziś praktycznie nie 
może być mowy o wejściu czynników lewicy do 
Rady Stanu. 

Nader niepokojące wieści nadchodzą z Podlas 
sia. Tembardziej niepokojące, że trudno spraw» 
dzić ich autentyczność, albowiem ta część Króle» 
stwa Polskiego jest tak odcięta najrozmaitszymi 
zakazami od reszty, że łatwiej o pewne wiado» 
mości z Mińska, a nawet z Moskwy, niż z Białej 
albo Włodawy. Dotychczasowy kurs antyyglski 
spotęgował się tam podobno jeszcze przez ałe 
towme narzucanie ukrainizacyi urzędowej. Język 
polski, a więc mowa kolosalnej większości mie: 
szkańców, ma być zupełnie usunięty z życia pus 
blicznego. Niepowodzenia kijowskie i odeskie 
szowiniści ukraińscy chcą powetować sobie na 
gruncie polskiego Podlasia, ałe czy ma długo? 

Wiadomość o wykryciu tajnej drukarni P. P. S. 
w Łodzi potwiendza się. Funkcyonowała ona od 
początku bieżącego roku. Wykrycie jej nie pocią: 
gnęło za sobą żadnych ofiar poza zabiciem 
dwóch polincyantów niemieckich, którzy ścigali 
pracujących w niej zecerów. Zastępca. 
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Front murmański, 
© kd e 4 a P . 
sybirski i nadwołżański. 
ANGLICY W ARCHANGIELSKU. p 

Urzędowo donoszą z Londynu: Sojusznicy przy 
silnym współudziale ludności rosyjskiej wysae 
dzili dnia 2 sierpnia w-Archangielsku na ląd od: 
działy wojska i marynarki. Ludność powitała je 
z entuzyazmem, 

„Telegraphan Compagnie“ donosi: Agendcya 
Havasa dowładuje się, że miejscowy sowiet w 
Archangielsku został obaony. Nowe władze woj- 
skowie zawezwały pomocy wojsk koalicyjnych. 
Wojska te obsadziły Archangielsk bez strat. — 
W mieście panuje spokój. 

* 
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Według doniesień z Moskwy, w Wołogdzie u: 
więziono lioznych ajentów koalicyi, także ofice=: 
rów. Mianowicie podczas powstania w Jarosła» 
wiu znaleziono dowody, że francuscy oficerowie 
w obozie socyalnych rewołucyonistów agitowali 
przeciw obecnemu rządowi. Dziesięciu z nich as 
resztowano. Szef francuskiej misyj wojskowej 
Lavergue ciągle jeszcze bawi w Moskwie, acz: 
kolwiek ta misyą została rzekomo rozwiązana. 

Według doniesienia „Progress de Lyon“ z Pe- 
kinu postanowił rząd chiński wysłać pierwszy 
kontyngent wojska chińskiego do Władywostoku. 

Z nad granicy donoszą, że armia generała Sie» 
mionowa została pobitą i że musiał on się co: 
fnąć w pobliże granicy chińskiej. 

„Progress de Lyon“ donosi: Koncesye przyzna» 
ne Japonii przez koalicyę za jej interwencyę w 
Syberyi wschodniej stanowią: prawo swobodnej 
immigracyi Japończyków do Ameryki, wyzyska: 
nie przemysłowe wybrzeży chińskich i Mandżu» 
ryi, jakoteż usunięcie wszelkich Ograniczeń w 
dostawie surowców dla Japonii. 

NIEZAWISŁA SYBERYA. 

Wedle doniesienia z Penzy, dzienniki syberyj: 
skie ogłaszają notę rządu syberyjskiego do przed: 
stawicieli ententy z daty dnia 5 lipca, w której 
rząd syberyjski w sposób uroczysty podaje do 
wiadomości, że wraz z Dumą obszarów syberyj= 
skich jest adpowiedzialny za losy Syberyi. Rząd 
ten jest zupełnie niezawisly w swych stosunkach 
do mocarstw zagranicznych. Na terytoryum Sy- 
beryi odtąd nie ma żadnej innej władzy oprócz 
tymczasowego rządu syberyjskiego. 
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Wiedeński „N. 8 Uhr Blatt“ (donosi z Helsing 
forsu: Wojska czeskie adążają w dwóch kolum» 
nach przeciw bolszewikom. Jedna kolumna ma: 
szeruje na Carycyn, by połączyć się z wojskami 
gen. Dutowa, druga kolumma zbliża się do Kaza- 
nia į Niższego Nowogrodu. 

O ile wiadomość ta jest prawdziwą, byłaby to 
ząpewne wyprawa z Samary w dół Wołgi (Cary: 
cyn) dla uzyskania kontaktu z kozakami 'dońskie 
mi i astrachańskimi, oraz w górę tej rzeki (Niższy 
Nowogród) jako wysuwanie macki w kierunku 
Moskwy; red. „Naprz.'). 


Z procesu legionistów 


w Marmarosz Sziget. 
ZEZNANIA GENERAŁA SCHILLINGA. 
W procesie w Marmarosz Sziget przystąpiono 

wreszcie dnia. 6 bm., po przesłuchaniu 112 oskar 
żonych oficerów i żołnierzy, do 

Jako pierwszy śiwadek staje przed sądem 
c. £ k marszałek polty porucznik Jan Schilling, 
który swego czasu, po przeniesieniu „zbunitowa: 
nych“ formacyi legionowych z Królestwa 
Przemyśla, znaną odgrywał rolę. 

Generał Schilling zeznaje, że otrzymał 28 sier: 
pnia u. r. rozkaz uzdrowienia stosunków w Le: 
gionach. 

Na podstawie aktów, które przed objęciem 
swej funkcyi otrzymał przedstawia, z punktu wi- 
dzenia c, i k. generała, stosunki, panujące w Le- 
gionach ed ich zawiązania aż do. odmówienia 
przysięgi. Wskazuje na Piłsudskiego, jako na 
sprawcę faktu, że legiony odmówiły przysięgi. 
Piłsudskiego bowiem oficerowie i żołnierze L i 
II. brygady legionów uważali za wyłącznego i 
rzeczywistego swego komendanta. 

Wszelkie zakusy komendy legionów rozbijały 
się o wierne zachowanie się oficerów. 

Po wydarzeniach sierpnia u. r. mastąpiła wys 
mieniona już sanacya legionów, gdy od 28 sierp= 
nia począwszy, zaczęły przybywać transporty lea 
gionów do Przemyśla. 
bardzo niepomyślnie. 

Wagony uwieńczone były portretami 
skiego, i 
sluchać było okrzyki: Niech żyje Piłsudski! ..*.” 


do 


Obraz przedstawiał się 


Pilsud: 


energii świadka udało się wreszcje złożyć z resz? 
tek legionów formacye. Także w tej formacyi 
wrzało, sprawę jednak wyrównano. 
„Resztki legionów odeszły na front pod Czer: 
miowicami. 
Następnie gen. Schilling przedstawiał wypadki 
15 lutego. 


i palaczy kolejowych Galicyi. 


Zdawało się, że odbyte pertraktacye organi» 
zacyi kolejarzy z ministerstwem kolei, jak i in- 
terwencya parlamentarna posłów spowoduje rzad 
do uwzględnienia przedłożonych żądań ogółu 
kolejarzy, tymczasem rząd stanął na stanowisku, 
które dla ciężko pracującego personalu jest obra: 
za. Stąd płynie dalsze niezadowolenie, wybucha: 
jące — w różnej formie. Jak trudnem stało się po: 
łożenie świadczy takt, że maszyniści, którzy 
wśród personalu uchodzą za najlepiej sytuowa: 
nych z powodu obecnych braków środków do u: 
trzymania, zwołali specyaina konferencyę gali- 
cyjskich maszynistów na 5 b. m, która obrado- 


NAPKARZOW 
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wała cały dzień w Krakowie. Po wyborze prezy» 
dyum i ustaleniu porzadku dziennego obecny na 
konferemcyi reprezentant stowarzyszenia maszy» 
mistów przedstawił akcyę tegoż stowarzyszenia, 
prowadzoną jednak przez Centralną organizaw 
cye, której wyniki są znane z powodu braku zro» 
zumiemia u odnośnych władz. Następnie obszernie 
omówił poseł dr Marek sytuacyę w państwie ! 
kraju, naprowadził ważne momenta, ma które 
kolejarze wraz z całą klasą pracującą muszą byc 
przygotowani, jeżeli pragną wyzwolenia z jarzma 
kapitalistycząęgo. - 

Następnie wielu delegatów omawiało położe» 
nie personalu maszynowego w różnych  dyzęk= 
cyach j ogrzewałniach. Niezmiernie bolesne jest 
położenie palaczy przy braku urządzeń na mą» 
szynie, jak i złego materyału opałowego, poła» 
czone z głodowaniem i chodzeniem prawie boso, 
bez ubrań. Obawa przed nadchodzącą zimą jest 
duża. Postanowiomo użyć wszystkich, stojących 
do dyspozycyi środków, aby nie dać się ubezwła» 
dnić głodem i zimnem. Idąc po tej linii widzą zes 
brami potrzebę porozumienia się z kolejarzami 
całego państwa, wobec czego uchwałają nastę» 
pującą rezolucyę: 

Zebrani na konferencyi maszyniści i palacze 
w Krakowie dnia 5 sierpnia b. r. zmuszeni po- 
garszającymi się gwałtownie warunkami służbo» 
wymi i życiowymi wśró. kolejarzy galicyjskich. 
uchwałają wezwać Centralny Zarząd onganizacyi, 
aby zapowiedzianą konferencyę państwową na» 
tychmiast zwołano,sna której kolejarze całego 
państwa ocenią niewystarczające przyrzeczenia 
rządu co do przedłożonych żądań ze strony kos 
lejsrzy za pośrednictwem organizacyj posłów. — 
Komferencya państwowa będzie w stanie obmy» 
śleć sposób do zmuszenia rządu, do uznania w cas 
tości przedłożonych żądań i oznaczyć czas do 
ich przeprowadzenia. Zebrani zaznaczają, że ġa- 
dna miarą od tego żądania nie odstąpia. 


y zera aw wojny 


Przedstawiciel robotników angielskich w gabi- 
necie wojennym Barmes oświadczył w mowie wy: 
głoszonej w Cambridge, że jest za przyjęciem 
Niemców do związku ludów, ponieważ  wyklue 
czenie ich groziłoby przywróceniem starego niez 
bezpieczeństwa. Barnes oświadcza się za między: 
koalicyjną konferencyą w Hadze, w której mają 
wziąć udział nietylko reprezentanci rządów, ale 
również ludów. Przedstawiciele zocganizowanych 
robotników, kościoła i handlu z Ameryki, Fran- 
cyi, Włoch i innych krajów koalicyjnych mają 
w nich wziąć udział. Na tej konferencyi mogłyby 
rządy zrewidować swe cele pokojowe. Jestem pe» 
wny, wywodził dałej Barnes, że konfetencya ta: 
ka mie wykluczy żadnego kraju. Dla uregulowania 
kwestyi spornych, dających się rozstrzygnąć sa 
dowo, ma być utworzony trybunał i ustanowioną 
komisya śledcza, któraby mogła zbadać podsta» 
wy częściowego rozbrojenia, ze stanowiska prak= 
tycznego, Wreszcie możnaby ustanowić także 
komisyę międzykoalicyjną, ażeby na zasadzie je: 
dnostek narodowych można zbadać możliwość 
terytoryalnych porozumień. 


Z ostatniej chwili. 
WYPUSZCZENIE JENCÓW POLSKICH 
OFICERÓW I JEDNOROCZNIAKÓW. 
Prezydyum Koła Polskiego otrzymało z min 
spraw zagr. zawiadomienie, że minister wojny 
zarządził, aby oficerowie i jednowoczni ochotnicy 
Polacy ze wszystkich obozów, w których teraz 
przebywają jako jeńcy, odesłani zostali równoe 
cześnie 10 sierpnia na obszar generał:guberna» 
torstwa lubelskiego i żeby tam zostali wypuszcze. 
ni na wolność. 
PODRÓŻ WILSONA DO EUROPY? 
Wycieczka na fromty. 

„Lokałanzeiger" powtarza wiadomość  „Imfore 
matore delle Stampa“, iż w najbliższym  ozasie 
Wilson zamierza odwiedzić w gronie wybitnych 
senatorów amerykańskich tereny walk sprzymie= 
rzeńców w Europie przytem odwiedzi i Włochy. 

Byłoby to niezwykłością chwili — dodamy tu 
— podyktowane zerwanie z tradycyą Stanów Zje: 
dnoczomych, wedle której prezydent podczas 
swego urzędowania nie może opuścić ich granic. 

Jak obserwowano te tradycyę świadczy znany 
fakt, gdy Mac Kinley miał spotlkanie z Porfirio 
Diazem. Spotkanie odbyoł się pośrodku mostu na 
Rio Grande, tworzącej grnicę pomiędzy Stanami 
Zjednoczonemi a Meksykiem. 

NAJKRWAWSZY EPLZOD Z ROSYJSKIEJ 

WOJNY DOMOWEJ. 

„Berliński „Lokafanzeiger" donosi z Moskwy: 

Wedle dzienników moskiewskich walki o Jaros 


nad Wolga), 
wkońcu doprowadziły do zdobycia tegoż 


które 
l przez 
bolszewików, należą do najkrwawszych tej wwje 
ny domowej. Przeciwnicy bolszewików stawiali 
ór i5edniowy. W toku walk miasto przecho: 
dziło parokrotnie z rąk do rąk. Socyalnisrewolu= 
cyoniści mieli przez pewien czas przewagę i — 
wedle powyższego źródła — wymordowali setki 
bolszewików. Gdy wkońcu wojska bolszewickie 
po sprowadzeniu silnej artyłgryi ostatecznie zdos 
były miasto, wzięły straszny odwet. Z 1500 «soz 
cyalnycherewolucyonistów, pojmanych do niee 
wołi, około 300 zostało sądem doraźnym rozstrzca 
lanych | 

Wśród straconych — dodaje „Lokalanzeigec" 
— znajdują się i obaj gemerałowie dowodzący: 
Warewskin (zapewne Wieriowkin; red. „Nap.”) 
i Karpow. 

(Wśród przeciwników Lenina najwięcej Śmia: 
łości okazują socyalni:rewolucyoniści: toteż ich 
nazwy użył „Lokałanzeiger", jako zbiorowej dla 
całego obozu antybolszewiekiego; red. „Naprz.'). 


NASTĘPCA EICHHORNA. 
Następca w miejsce zabitego gen. Fichhorna 
gen. pułkownik hr. Kirchbach przybył już do Kis 
jowa dla objęcia urzędowania. 


ARESZTOWANIA ANGLIKÓW, FRANCU: 
ZÓW I SERBÓW W MOSKWIE. 
Jak podają „lzwiestia“, . uwięziono w 
Moskwie kilku wybitoych przedstawicieli angięl< 
skiej į francuskiej burżuazyi. W związku z po: 
chodem Anglików i Francuzów w obszarze mur» 
mańskim, aresztowano wczoraj w Moskwie fran: 
cuskich i serbskich ofioerów, których działalność 
budziła podejczenie u rządu sowietów. Rozkaz 
Trockiego wskazuje wa to, że oddziały odchodzą 
ce na fromt-f,-./, 0 * RA posuwaja 
się bardzo powoli z powody bezczymności i złej 
woli amtirewolucyjnej częśc; kolejarzy. 


sław (miasto gubernialne 


Smutny znak czasu. 
„Arbeiter Zeitung" opisuje smutny wypadek 
dwóch robotnic fabrycznych z Wiednia, które 
się wybrały w okolicę Stammersdorf, celem zaz 
kupna ziemniaków. 

Na idące najspokojniej robotnice napadła ko» 
bieta wiejska i jednę z nich pobiła tak dotkliwie 
kijem, że napadnięta upadła bez przytomności 
na ziemię. Mimo tego nielitościwa kobieta biła 
dalej leżącą na ziemi. Gdy druga z robotnie za: 
częła prosić o litość nad towarzyszką, rozzło= 
szczona kobieta obzruciłą ją stekiem najordynar- 
niejszych obelg, nie szczędząc pogróżek pod a>» 
dresem Wiedeńczyków, wybierających się na 
wieś po ziemniaki. Wreszcie pobiła równ:eż dru» 
ga robotnice, zadając jej ciężkie rany. 

Pobita udała się do wójta z zażaleniem, który 
przyjął ją następującą przemową: 

— Dobrze wam tak. Tych złodziei w edeń: 
skich powinno się wszystkich pozabijać! Ta holo- 
ta z Wiednia wszystkoby nam zcżarła. 

Na zwróconą uwagę, ze tam w polu leży koma: 
jca kobieta, odparł stanowczo wójt: 

— Nie mnie to nie obchodzi! Niech 
wszystkich jak najprędzej pozabijają! 
Przerażone kobieta pobiegła do drugiej wioski 
i zawiadomnła o zajściu żandarmeryę. Kierownik 
posterunku żandarmeryi spisał protokół, poczem 
zauważył zimno: 

— Nie jest to dla nas nowością! Niema dnia. 
aby kilku osób nie zabito! Ubiegłej nocy przy: 
niesiono z tej wsi ciężko pobitego, który zape 
wne jutra nie doczeka! 

W ten sposób wieśniacy okolicznych wsi pod 
Wiedniem goszczą u siebie mieszkańców stolicy, 
zakupna  zies 


was 


przybywających do nich celem 
mniaków. 
a di W R A dA 


KRONIKA. 


Kraków, środa 7 sierpnia. 

KRAKOWSKI KONSUM  ROBOTNICZY. 
Z powodu braku bydła, sprzedaż mięsa dią człone 
ków konsumu wyznaczona na czwartek 8 b. m. 
nie odbędzie się. 
Sprzedaż materyi na ubrania, Krakowski kon» 
sum rob. nabyć może większą ilość matetyi na 
ubrania męskie, oraz barchany i jedwabie. 
W tym celu zechcą członkowie konsumu zgłaa 
szać swoje zapotrzebowania, aby Zarząd móg! 
zawczasu obliczyć mógł jaką ilość należy zaku- 
pić. Zgłoszenia w konsumie, Długa 10. 
ŚNIADANIA DLA UBOGICH DZIECI. Jak 
z Wiednia donoszą, rząd ma zamiar wprowadzić 
dla wszystkich ubogich dzieci szkolnych w całej 
Austryi wydawanie śniadań. Akcya rozpoczęła: 
by się prawdopodobnie z nowym rokiem szkole 
nym. Jako wzór dła niej służyć może rozdawni- 
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ctwo śniadań dla ubogich dzieci w Witdn u. — 
Gmina wiedeńska wydała dotychczas w 166 
szkołach śniadania dla 17.000 dzieci, Składa się 
ono z kawy wojennej z mlekiem i kawałka chlcs 
ba. 

KATASTROFA POD OŚWIĘCIMIEM, Prace 
nad usuwaniem ślulów katastroty trwają dalcj. 
Dotuchczas wydobyto 10 zwiok. Wsczoraj nie 
znalcziono żadnego ciała, ale należy  przypue 
s8aczać, że przy dalszej pracy znajdzie się jeszcze 
kilka zwłok. Z pomiędzy zabitych rozpoznano 
jednego jako Jakóba Grzesiaka z Brzeszcz. 

GODZINY URZĘDOWE W BIURACH LE- 
GTITYMACYJNYCH. Miejski Urząd gospodarz 
czy w Krakowie podaje ponownie do wiadomo» 
ści kół osób interesowanych, że godziny urzędo» 
we dła stron w biurach legitymacyjnych ozna» 
czone zostały tylko na czas od 8—ł2, w biurach 
zapomogowych okręgowych od 4—7 po południu 
i to tyłko w dnie powszednie. Organa kontrolne 
otrzymują równocześnie polecenie ścisłego czu- 
wania nad tem, by wyżej wskazame godziny u 
rzędowe były jak najściślej przez personal biutoz 
wy przestrzegane, a i P, T. publicznoś zechce o 
ewentualnie dostrzeżonych  niewłaściwościach 
zawiadamiać Prezydyum miasta, które wobec 
winnych nie omieszka wystąpić z cała surowo 
ścią. Doniesienia anonimowe, względnie zaopa» 
trzone sfingowanem nazwiskiem, nie będa brane 
w rachubę. 

SPRZEDAŻ ZAPAŁEK, Szereg tirm (Kilkae 
dziesiąt) sprzedawać będzic od 8 bm. do dnia na: 
stępującego rozdziału zapałki w cenie 6 hal. na 
legitymacye świecawe. Na każdą legitymacve 
otrzyma się 4 pudełka za odcięciem kuponów. 
oznaczonych cyframi arabskiemi ł i 27. 

PODWYŻSZENE OPŁAT POCZTOWYCH I 
TELEGRAFICZNYCH. Dziennik ustaw pańs 
stwowych ogłasza rozporządzenie ministra hane 
dłu, mocą którego zostają podwyższone należytroe 
ści pocztowe, telegraficzne i telefoniczne. Pod- 
wyższenie to, wynoszące około 20 proc, wejdzie 
w życie od 1 września b. r. 

WYLEWY. Skutkiem dłuższych opadów atmos 
sferycznych, woda w rzekach: Białej i Dunajcu 
podniosła się znacznie ponad zwykły poziom. 
Nastąpiły wylewy, które wyrządziły wielkie szkoe 
dy. Zalaniu uległy szczególnie grunta niżej polos 
żone. W Tuchowie np. zniszczył wylew tamtcje 
szej właścicielce dóbr Biala piętnaście morgów 
pszemicy. 

O WYPŁATĘ DODATKU DROŻYŹŻNIANI: 
GO DLA NAUCZYCIELI. Z wadowickich sfer 
nauczycielskich piszą nam: Po długich, rogpaczlie 
wych usiłowaniach organizacyi nauczycielskich 
kraju uzyskało mareszcie nauczycelstwo ludowe 
drobny, tymczasowy dodatek drożyźniany. Dos 
datek ten pobralo już nauczyciełstwo w całym 
kraju, co stwierdzono na zjeździe delegatów ngu- 
czycielskich we Lwowie w dniu 27 lipca b, r. a 
wyjatkiem nauczycielstwa okręgu sądowego wa: 
dowickiego, które natratiło na nieprzezwyciężo» 
ną przeszkodę w osobie starszego zarządcy po: 
datkowego, p. Sołarskiego. Pan ten, mimo, że p 
trzymał asygnatę Rady szk. krajowej, wyczeku: 
je uporczywie polecenia krajowej c. k. Dyrekcy 
skarbu, 

ZE STRYJA piszą nam: Do jakiego stopnia dos 
chodzi lekceważenie tutejszych robotników, 
niech posłuży fakt z komisyą odzieżową. Gdy 
twowski zakład odzieży zwrócił sę celem stwo» 
rzenia tutaj komisyi odzieżowej i wskazał na 
tow. Sucharskiego, jako reprezentanta  robotni= 
ków, bez zapytania tow. Sucharskiego dano oda 
powiedź, że tow. Sucharski mandatu mie przyje 
mujc. Przypadkowo partya nasza o tem się do: 
wiedziała, skutkiem czego tow. Sucharski został 
członkiem komisy. Rada gminna dawno u nas 
przestala istnieć. Od wkroczenia naszych władz 
urzęduje komisarz rządowy. O tem, aby na wzór 
innych miast powołać szerszy ogół obywateli do 
rządów nikt nie myśli. | 

Tutejsi kolejarze przyszli do przeķonania. że 
nie mogą liczyć na nikogo. jak tylko na samych 
siebie. To też praca organizacyjna ożywa Się go» 
rączkowo. W niedzielę 11 b. m. odbędzie się pu: 
bliczne gromadzenie kolejarzy, ma którem będa 
przemawiać poseł Moraczewski i sekretarz u 
kraińskich kolejarzy. 

ZAKAZ EKSHUMACYI. Ministcryum spraw 
wewnętrznych zabroniło ekshumacyi (wydoby: 
wania) przewozu zwłok na terenie okupacyj- 
nym i etapowym w czasie od 1 czerwca 1918 do 
30 września 1918 r. Ekshumacye podejmowane z 
urzędu 'agnoskowania lub przemieszczenia zwłok 
są dozwolone, 

STRAJK W DRUBARNIACH W ZAEŁĘBIU. 
We wszystkich dnukarniach Zagłębia rozpoczął 
się strajk zecerów, żądających 50 procent pod- 
wyżki. Pracują tyko dwie drukamie: Nowaka 
| w Rabhrowie i „Iskry w Sosnowcu. 
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Suir o hiirośracyę galicyisk, 


Czy może oma być modełem dla Królestwa? 
Niedawno wtracił się był „Czas“ do dyskusyi, 
która się wyłoniła w Królestwie na temat pożą- 
danego. czy niepożądanego napływu Galicyan do 
Królestwa. Przy tej okazyi wystąpił ostro prze: 
ciwiko „bojkotowi” , za którym, jak podkreśla, 
opowiedziała się „Nowa Gazeta“, warszawski ore 

gan radykalny. 

Zapewne, iż jest rzeczą przykrą, że dotąd tak 
często przy różnych okazyach wysuwa się pos 
dział Polaków — wedle zaborów, ale „Czas“ w 
swej polemice operuje wogóle pojęc om: Galicya» 
nie, a usuwa w cień to, o co głównie chodzi wars 
szawskiemu dziennikowi: biurokracyę galicyjską, 
ten wzór —- przeważnie smutnego kalectwa du- 
cha, zabłąkanego w lesie paragrafów i stosach pa» 
pieru, a nie uznającego liczenia się z potrzebami 
życia. 

„Qzas*, jako organ agraryuszów rozumie, że 
kto chce sobie założyć jakąś hodowlę, nie może 
dla sentymentu posiłkować się okazami, które 
na miejscu mają famę nie:eksportową zupełnie. 

To azegoby nie śmiał radzić obszarnikom z 
pośród swej klienteli — za tem obstaje, gdy cho» 
dzi o tworzenie od nowa rzeczy nieskończenie 
ważniejszej — całego aparatu urzędniczego w 
Królestwie! 

Czy „Czas“ mie wie, jak ar e tu zała- 
twia najpiiniejsze potrzeby kraju? 

Czyłiż ten sam „Czas“, który stale Kruszył 
kopie o tych lub owych starostów wówczas, gdy 
przeprowadzali oni słynne wybory galicyjskie, 
dziś, gdy wyborów niema — a natomiast w wies 
tu powiatach są niezaleczone straszne skutki 
wojny. mie piorumował sam na odnośnych admi- 
nistratorów za ich er a i nieudolność? 
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i A u "Poprostu, ponieważ 
o zaradzeniu czemuś takiemu nigdy nie myśleli, 
nigdy w tym kierunku w praktyce swej się nie 
kształcili, żadnego zmysłu praktycznego — prócz 
chyba owej dbałości o własne awanse nie 
rozwijali w sobie. „Nowa Gazeta“ wyraźnie za: 
strzega, że jej wywodów nie nadeży przenosić na 
wszystkich Galicyan, pisząc: 

„Nie znaczy to wszystko jednak, byśmy odrzu: 
cali zawsze i wszędzie pomoc rodaków zakordo» 
nowych. Rozumiemy dobrze, że Krółestwu brak 
sił imtelsktualnych w niejednej dziedzinie, że 
wreszcie dła dobra obu dzielnic, wzajemne prze- 
mikanie się jest zawsze pożądane. 

Jedpostki z Galicyi, które przyjadą pomódz 
samoczynnemu i samotworzącemu swe życie 
Królestwu, znajdą zawsze pnzychylne i radosne 
przyjęcie. — Ale te same jednostki, paraliżujące 
energię twónczą narodu w dziedzinie życia społe» 
cznego, staną się tylko przedmiotem niechęci". 

Ale „Czas“ ma co do tego gotową odpowiedź: 

„Zapewne — pisze — chodzi „Nowej Gaze» 
gie“ — choć wyraźnie swej myśli nie wypowiae 
da — o jednostki przekonań radykalnosocyali- 
styczągch i dia tych ma być bojkot Gukogi, zaz: mra być bojkot Gałicyi za: 


MARYAN MALINOWSKI. 
„CZARNY PR PRYSTAW*, 


| ody po 13-stu niach 5% rzuci się okiem „wstecz, 
kiedy cziowiek wspomni przygotowania i walkę 
1905 roku, gdy przed oczyma, jako wizye, prze- 
mkuş sylwetki tych wszystkich carskich satra- 
pów, których zadaniem było zgnieść podziemne 
organizacye, zgmieść bumt — mimowoli zjawia 

się pytanie: poco się tak wysilałi dygmitarze 
a canskiiego — po co z taką bezwzględna- 
ścią mondowali pojmanych, poco sami ginęli od 
bomb czy kul browningowyich?.. Dziś caratu 
niemasz.. Reakcya jako hydra stugiowa dusząc 
rewołucyę 1905 roku, sama własnemi rękoma 
przygotowała dzisiejszy grób dila siebie już wte- 
dy... 

Ha, zwyczajny porządek rzeczy na świecie... 
Wszelka, reakicya, choć chwilowo zda się jest pa- 
nig położenia, to jednak jako taka, musi upaść 
zostawiając miejsce postępowi — reformom... 
Tak było dawniej, tak będzie dziś i w przyszło- 
ści — 

Zatste: co złe — to w gruzy Się rozłeci, 

co dobre — wiecznie będzie żyć. 


„OCzamy Prystaw* to mana w swoimi czasie 
postać w Radomiu. — 

Początkowo prystaw t. j. naczelnik okręgu po- 
ticyjnego tworzył postać typowego czymownika 
carskiego: głupiego, brutalnego w obejściu z 
fmdźmi, grzecznego tylko tam, gdzie czuć łapó- 
wkę. 
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wieszony. Tylko one bowiem wedie jej pojęć 
„nie paraliżują energi twórczej narodu"... 

Słowem, „Czas“ czyni z tej dyskusy. — kwe» 
styę niechęci „Gazety“ do dopływu sił reakcyj: 
nych. z. Galicyi. 

Co prawda, żywioły postępowe w Królestwie 
mogły się zrazić do różnych „rzeczoznawców“ 
galicyjskich, układających n. p. dla kraju, bu- 
dzącego się do życia pol tycznego, jakieś starczo» 
reakcyjne zarysy konstytucyi i t. d. Ale beze 
względna krytyka galicyjękiej biuvokracyi wy» 
chodzi przecież i z obozů, wielce umiarkowanego. 

Niewątpliwie, zna redakcya „Czasu“ jeden z 
ostatnich numerów warszawskiego” Tygodnika 
HMustrowanego' (Nr. 27-128), z którego przedrus 
kowała autykuł o spaleniu zwłok Rasputina. 

Znajduje się tam dłuższy wywód. p. t. „Państwo 
a biiwokracya' — pióra znanego literata i poety 
Z. Dębickiego, którego do obozu radykalnego 
„Czas“ chyba nie zalczy. , 

Stawiając pytanie, jaki typ urzędnika musi być 
pożądanym dla nowej państwowości polskiej od- 
powiada autor: ..,Chcemy, aby dusza jego nie 
była zgięta w kablak tego lub innego paragrafu, 
jak to bywa u urzędników, wychowanych w ob» 
cych tresurach  biurokratycznych“. 

A po tej ogólnej charakterystyce następuje 
krytyka burokracyi galicyjskiej, jako odstrasza» 
jącego przykładu. 

I co ciekawsze, to, że autor właśnie przeciwko 
takiemu typowi biurokracyi, która nie „umie wy» 
chodzić naprzeciw życiu społecznemu”, nie umie 
obchodzić się z „wentylami” występuje w 
imię obawy, że w czasach krytycznych taka biu» 
rokracya przez ignorowanie potrzeb życia spo- 
łecznego, przez niedopiłnowanie wentyłów, czy 
zatkanie ich swemi papierami, może stać się 
czynnikiem, ułatwiającym wybuch. 

Może sobie zresztą redakcya „Czasu” przeczy: 
ta ten artykuł dokładniej, by się dowiedzieć, że 
nawet gorliwi „zwolennicy ładu“ lękają się prze» 
szczepienia do Królestwa praktyk biurokracyli, 
którą broni. 

„Czas“ gotując się do roli obrońcy w oczach 
Warszawy biurokracyi galicyjskiej — powinien 
był przedewszystkiem — jeśli posiada wśród niej 
zaufanie — głosić, pod jej adresem, hasło le- 
czenia się. 

W swej polemice z. „Nową Gazetą“ „Ozas“ 
powołał się i na „Glos“ warszawski, który, jako 
órgan walczącego z nią kierunku politycznego, 
dociął „Gazecie“, iż w mag stracie warszawskim 
niema Galicyan ani śladu, a „gospodarka w nim 
stoi niżej Krytyki. 

Na magistrat warszawski, w którym za rządów 
rosyjskich zagnieździły się fatalne stosunki, 
istotnie płyną jak najostrzejsze skargi i zarzuty. 

Ale wytykać ten przykład bodaj, że najmniej 
rrzystoi „ciosowi”, który w prezydyum magistra- 
tu posiadał p. Chmiclewsk: ego, ten zaś zamiast 
dbać o to, aby instytucyę, cabagnioną za rządów 
rosyjskich, na zdrowe i żywotne wyprowadzić toz 
ry, zajmował się n. p. „gorliwie tak osobliwą 
dla stołecznego burmistrza akcyą, jak tworzenie... 
nowej partyi chłopskiej! 

Ale że to było na rekę polityce „Głosu”, bo by» 
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łą na użytek poaowczas L F. P., było robotą, 
wym.erżoną przeciw Polskiemu stronnictwu lu: 
dewemu, więc nie wiaział w tcm nic złego, że 
mąż zaufania jego grupy uw ja się po calym 
kraju w takim celu, więc me żądał, by wysoki 
fuakcyonaryusz. miejski riacował dla miasta, a 
nie traktował swego urzędu, jako nudnej szarzys 
zay. 

Że źle gospodaruje mag'virat warszawski — to 
jednak fakt ten nie csłabia zarzutu, iż cała 
„szkoła burokrat;czna w Galicyi jest takim 
nabytkiem, którego przeszczepiać do Krółestwa 
nie sposób, jest zbiorn kiem skąd czerpać można 
ludzi bardzo ostrożnie ‘tylko. 

W sprawie wartości biurokracyi, jako czynnie 
ka współdziałającego, czy hamującego życie spo: 
łeczne, może najwierniejszym sprawdzianem 
jest opinia, którą mają o niej ludzie, najbardziej 
z praktycznymi dziełami życia stykający się. 

Posłuchajmy, «co o biurokracyi galicyjskiej o7 
powiedzieć uinieją ludzie, inicyujący na gruncie 
Galicyi jakiś posterunek przemysłowy, co o niej 
opowiedzieć umieją adwokaci, zastępujący najs 
rozl czniejsze interesy, co różne imstytucye: szpia 
tale, szkoły, borykające się ze swojem przełożeń- 
stwem birokvatycznem. 

Przykro jest, powtarzamy, że przy tej okazyi 
wychodzić może na wierzch tu i ówdzie separa: 
, tyzm lub zawiść chlebowa jednej dzielnicy Pola 
ski w stosunku do drugiej (czego nie stosujerny 
notabene do „Nowej Gazety”), alę rekonmendoe 
wać biurokratów galicyjskich. na kadry urzędnia 
ctwa polskiego jest rzeczywiście czemś niezwy» 
kle ryzykownem. 

Niech próbuje Królestwo głównie sił własnych; 
może uda mu się stworzyć lepszy typ urzędnika, 
skąd. odnowa i uzdrowienie może się i na tutejszą 
biurokracyę, nie znającą dobrych wzorów Sze? 
rzyć... 


Parlament austryacki 
i kwestya polska, 


W dyskusyi nad programem  narodowościo: 
wymi „lewicy“ austryachiej, który żąda, by kon- 
styiuamty poszczególnych narodów w skład mo- 
narchii obecnie wchodzących określiły same ich 
ustrój wewnętrzny, wzajemny stosunek i przy- 
należność państwową. Fr. Schulze (pseud.) 
stwierdził dziwną niekonsekwencyę pos. Renne- 
ra w ruzważaniu polskiej sprawy. *) 

Gdy wojska niemieckie weszły do Warszawy 
pos. Renner powitat świt wolności w Polsce w 
nader serdecznem, braterskiem pozdrowieniu. 
Ale gdy „lewica“ zażądała dla Polaków w Au- 
stryl prawa samostanowienia o sobie, tow. Ren- 
ner, ja? dowodzić co prędzej, że: każdy rozkład 
stworzonego przez historyę dużego obszaru go- 
spodarczego jest w oczach oryentującego się eko- 
normicznie I społecznie socyalisty zawsze ekono- 
micznym ł społecznym krokiem wsłecz, czy to 
idzie o Austryę czy o Rosyę". 


*) Por. „Kampi" rwa 5, 6, 7 z b. r. 
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W początkach wojny  rosyjsko-japońskiej 
„Czarny prystaw* nieraz próbował tropić rewo- 
puj w uchwycić „kramołę*. Zawsze bez skut- 

... Zaikomspirowani nieachwytni rewolucyoni- 
m jak duchy wszędzie zaznaczali swoją dzia- 
łalność, będąc ciągla dla carskich zbirów nie- 
widzialmnymi. Nieraz spotykało się późno w noc 
„Czarnego Prystawa'* w przebranżu cywilmem, 
chyłkiem pnześlizgującego się ulicami miasta. 
Od czasu do czasu widząc światełko w suparach 
okiennic — stawał i słuchał. W duszy jego go- 
rzało pragnienie pochwycenia owych  tajemni- 
czych zasmolonych nobotników, na komspiracyj- 
nej naradzie... Wpaść nagle, porwać przed nimi 
leżące papiery... uwięzić, osadzić w oddzielnych 
celach... Oddać pod sąd wojenny. A tam „kregt", 
a tam ordery i awams... 

Myśli te niedawały ` Czarnemu Prystawowi! 
spokoju, ami w dzień =~- ni w nocy... 

Jestemią 1905 ró, X kiedy rach rewolucyjny 
romłał się szeroko po całem peństwie cara, w 
Radomiu, tak jak i w całem Królestwie, wszyscy, 
więcej imteligemtni, więcej czujący mubobnicy, 
stamęli w szeregach tajnej orgamizacył P. P. S. 
Robota wzmagała się coraz potężniej. Guberna- 
tor radomski wściekał się ze złości ma pułkow- 
nika zamdarmeryi i na policmajstra za ich nie- 
udolność w śledzeniu pepeesowskich bojowców. 
Zamachy ma szpiclów i funkcyonarynszów cart- 
skiej policyi, próby wysadzenia gmachów rzędo- 
wych w powietrze, psucie komunikacyj kotejo- 
wych, to były sensacye dnia powszedniego. 

Wreszcie w Peterstureg: nie wiadomo przez 


kogo mozklejone ukazaty. się odezwy ogłaszające, 
że w „Priwisłiniu wozstanije' a już najbewdziej 
w. gubernii Sap zz» 

I oto „najwyżej rozkazamo wysłać do Rado- 
| mia, Ostrowca i watkow: oddziały Wojsko- 
we — ziozone z ostawioñyeh „wolyúców" i Koza- 
ków —.- karne ekspedycye. 

Oddziały te, były upoważniome nie tylko do 
chwytania rewelucyenistów, ale i do rozstawze- 
liwania ich na miejscu. Takiemu rozstrzelaniu 
bez sgiłu mieli pod odz w Ostrowcu tow. imżyniier 
B. i wiełu towargyazy-r obotników. 

Ratowali się ucieczką tego Samego wieczoru, 
kiedy karma «kspedycya zbliżała się towarowym, 
dla nieposziatkci, oc do Ostrowca. 

Jużci „Czarmy FATE hędąc w dni „wolsro- 
ściowe* naczelnikiem powiatu w Kozienicach, 
ma pierwszą wiadomość, że ma być ruch rewolu- 
cyjny w Radomskim hezwzgtędnie i jaknajprę- 
dzej zdławiony, prosi o przeniesienie go do Ra- 
domia w celu „usmirenija rewolucyi". 

Ma się rozumieć, pozwolenie otrzymuje i wraz 
z blizką mu niewiastą zjeżdża ma plac boju. Od 
tego dnia widać »yło na ulieach Radomia „Czar- 
nego Prystawa“ ze swoją niewiastą w otoczeniu 
oddziatku spieszonych kozaków, myszkującogo 
ma prawo i lewo... Zaledwie „Czarny“ z kozaka- 
mi udał się w górę ulicy Lubelskiej, a jaż w dole 
koło Bernardynów, ktoś lepi odezwy. 

K zacy ustawiali się szpalerami na chodni- 
kach i rewidowali przechodni, wwzeszcząc co 
chwiła: „ruki w wierch". 

(Ciąg dalszy nastąp i). 
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W sierpniu 1915 nie był tow. Renner jeszcze 
widocznie oryentu jącym się ekonomiczme i spo- 
lecznie socyalistą... 

Niepodległość dla Królestwa Polskiego poczęta 
z ducha Mazziniego, autonomia dja Polaków w 
(zalicyi i Prusiech wedle orvemtacyt ekonomiez- 
wo-społecznej — olo pwograan tow. Rennera w 
sprawie polskiej przedłożony swego czasu w we- 
moryale socyalistów niem, uustryackich Komi- 
tetowi. Wobec zarzutów, czymionych mu przez 
Schulzego, broni się tow. Reuner („Kampt* za ti- 
piec) i stara się wykazać. iz wraz z wybuchem 
wojny stał się jak najbardziej adecydowamydn 


zwolennikiem odbudowania Polski, Memoryal 
sztokholmski wykreśluł drogę do tego celu: 


„Państwa centralne miały przedewszysikiem od- 
budować samodzielne państwo polskie — czega 
nie uczyniły dotąd. Naród polski byłby otrzymał 
w ten sposób rzeezmika, któryby miał dosyć po- 
wagi i mocy do układów z Austrvą i Prusami o 
ich polskie prowineye. Byłoby tw z polskiego sta- 
nowiska najlepsza droga. 1 teraz jestem gotów 
odałąpić zabór austryacki nowemu naństwa pol- 
skiemu, ale naturalnie na podstawie układów, 
któweby przeprowadziły lkwidacyę mnogich 
spólmot całego stulecia (długi państwowe, kolc- 
je, cła) z uwzględnieniem obopólmych imteresów. 
I jestem przekonany: jeśli samodzielny sejm 
Kongresówiki wejdzie w układy z niemieckim i 
austryackim parlamentem. wtedy powstamie na 
nowo większa Polska, jako też równouprawnio- 
ny człon środnowo-europejskiego Związku. 

Tow. Renner zdaje się wierzyć, iż sprawa Ga- 
łicvi jest dła parlamentu austryackiego wyłącz- 
nie zagadnieniem hasrdlowo-politycznem. Cheie- 
lihyśmy dzielić jogo wiarę — ale zdobyte tak 
niedawmo doświadczenie powiada nam coś wręcz 
innego. Wszak w debacie przeprowadzonej w 
parlamencie austryackim nad projektem wyo- 
drębnienia Galicyi pokazało się, iż parlament 
złożony z przedstawicieli natodów niezadowolo- 
nych i rozdwrażniomych niema najmniej. j 
skłonności do odrębnego rozwiązywania zadnej 
z wielu narodowych kwiestyi. Pokazało się, iż 
Czesi, Słoweńcy, Rusini nie chcą przyznać Pola- 
kom nawet najbandzicj wątpliwego pierwszeń- 
stwa w najbardziej nawet lichem załatwianiu 
narodowych życzeń, iż każda narodowa i polity- 
cna grupa rozpatrywała tami spanvę polska, pod 
kątem swych własnych narodowyell i społecz- 
nych programów, że cień najsłabszy narodowych 
zdobyczy sąsiada rozbudził tyle egoizmu, tyle 
sił sprzecznych, iż w chaosie tym wszystko uto- 
nąć musi, doprowadzając co najwyżej do zasto- 
ju w pracy parlamentaimej. 

Doświadczenie, zebrane w czasie debaty mad 
sprawą wyodrębnienia Galicyi pokazało jak 
najwyraźniej, iż parlament austryacki, który do- 
iychczas żawnej kwestyi nawodowej mie rozwią- 
zał, żaklnego sporu narodowego nie załagodził — 


żadnej poszczególnej kwestyi narodowej zala- 
twić nie chce I nie może. 


Własno bolączki zbyt tu każdego pieką, by na 
chłodzenie cudzych starczyło siły i chęci. Wido- 
cznem się wtedy stało, iż jak długo wszystkie 
kwestyc narodów Austryi nie stamą odrazu na 
porządku dzieamym histeryj, tak długo jeden 
naród znajdzie w drugim wroga, tak długo żadna 
kwestya marodowa załatwiona tu pomyślnie i o- 
statecznie nic zostanie — chyba siłą z zewnąńrz. 
I dlatego to miejscem obrad nad sprawami waro- 
dowościowymi Austryi jest nie parlament au- 
sntyacki, w którym wrogie i zawistne grupy na- 
radowościowe łączą się w wiiększość Ha zwal- 
czamia, żądań mniejszości, ale narodowe konsty- 
tuanty, gdzie każdy radzi nad własnym losem i 
prowadzi sąsiedzkie układy jako równy z rów- 
nym. jak tego żąda narodowościowy program 
„lewicy, B-a. 


rr e 
Q przyszłość Litwy: 
Z „Litewskiego biura iufomnacyjnego" otrzy- 
mujemy następujące wywody: ' 

Niedawmo całą. prasę Europejska obiegła wia- 
tlonność o propozycyi, uczynionej przez litewska 
„Tamybę* ks. Urachowi Wiwtemberskieniu ohbję- 
cia wonu litewskiego pod nazwa Mindowe [l-go. 

Wiadomość o tym. kroku „pnzedsiawicielsiwa 
niezawisłego" pańsiwa, enumcygcye którego 
przyjmuje się tak skwapliwie, o ile chodzi o za- 
dokumentowanie przymierza, czy oddania się 
pod protektorat Niemiec, — spoikala się obecnie 
z protestem niemieckiego organu rządowego, z 
obunzeniem całej aneksyonistycznej prasy nic- 
mieckiej i z drwiącem lekceważeniem organów 
prasowych inmych kierunków. W wywoedach 
podkreślano niemal jednozgodnie, że tylko Rząd 
memiecki ma prawo decydowamia o losach no- 


„NAPRZOD” 


wego państwa i narodu bez wzgledu na jego o- 
sobiste dążeniu i chęci. 

Nie uważamy bynaimauej „Taryby”, która nie 
ma wcale opancia we właśnem spoleczeństwie za 
wyrazicielkę narodu litewskiego, jednak, jesli 
zabieramy tu głos, to mie w chęci łatwego znęca” 
nia się nad bezsilnością i niefortunuemi próba- 
mi wyzwoleńczemi — chcemy tylko podkreślić 
w całej tej sprawie okoliczność, na którą nie 
zwrócono dotychczas iależytej uwagi. 

Na ziemiach W. Ks. Litewskiego istnieją trzy 
równorzędne czyuniki polityczne i narodowe, 
wyodrębnione dość wyraźnie terytoryalnie, — 
A mianowicie: litewski, polski i białoruski. 

Obszar etnograticznie polski na ziemiach W. 
Ks. Litewskiego zajmujący jego część środkową 
ze stolicą Wilnem wynosi około 80 tys. klm i 
jest półtora razy większy od obszaru etnogwałli- 
cznie litewskiego, który w północno-zachodmim 
kącie kraju zajmuje tylko gub. Kowieńską, pół 
Suwalskiej i przylegające skrawki gub. Wileń- 
skiej, 

Teaktatem bczeskim obszar polski został roz- 
darty na dwie połowy, z których jedna została 
wcielona do mającego powstać w przyszłości 
państwa litewskiego. 

W ten sposób element tudzennie-litewski w 
granicach tak spreparowaego przyszłego parl- 
stwa spadł poniżej 50% ogólnej lezby jego mis- 
szkańców. Eletmeut zaś polski w tych granicach 
przekracza 30% i stanowi żywioł najsilniejszy 
kulturalnie i ekonomuicznie. 

Otóż przy rozstrzyganiu tak ważnego zaga- 
dnienia, jak obiór przyszłego władcy kraju prze 
dowszystkiem nie może być pominięte zdanie, 
i wola. tej jednej trzeciej części jego mieszkań- 
ców czości najkulturalniejszej. A o zdamie to 
Polacy nie bili pytani wcale. I każdy przyszły 
władca, który by zechciał objąć rządy w kraju 
powinien pamiętać, że wbrew Polakom i hez po- 
rozumienia się z nimi rządzić nie kodzie w sta- 
nie, 

Narodowość zaś polska na Litwie nigdy nie 
pogodzi się z faktem rozdarcia ziem polskich 
i wcielenia ich do dwóch wiczułeżnych od siebie 
organizmów panstwowych: litewskiego i bialo- 
ruskiego. również nie uzna żadneśo władcy, 
który na okaleczenie podobne jej organizmu te- 
rytoryalwego przystanie, by poddać ludność pol- 
ską hegonionii szczepu litewskiego. 

Społeczeństwo polskie na Litwie żąda niepo- 
dzielności swego terryloryum i tylko w tych 
warunkach przy zachowaniu praw autonomicz- 
nych, zupełnej równonżędności Z elementem li- 
towskim może się zgodzić na utworzenie z Li- 
twinami wspólnego państwa i wejść z niemi w 
porozumienie o obiór wspólnego władcy. 

Inaczej Litwini będą zmuszeni do ugranicze- 
nia się tyiko do swego terytoryuni etnogra fiez- 
nego. 

Już temaz mszczą się na Litwinach ich buta i 
instyukdn zabowęze, Przeciwstawiwszy sie Dez- 
względnie Polakom, którzy w dążeniach paņ- 


stwotwórczych litewskich mogą być ich jedyny- ` 


ni sprzymierzeńcami — zeslali Litwini w swych 


wysiłkach izołowami zupełnie i zdani na łup za- ` 


bowczości niemieckiej pamtyi ojczystej. 

To też fiasko z kandydaturą ks, Uracha może 
mieć i dobrą stronę, o ite zdoła wytnzeźwić sgo- 
winisłów litewskich z czadu zaślepieniu 1 Una- 
vcznić im, że przeciwstawiając sie wszystkim, 
akazmja swój naród na vdoschuienie i hezsiłę j 
że tylko wspólne wysiiki wszystkieb iucow, za- 
mieszkujących W, Ks. Litewskie, mogą dać gwa- 
ramcye odrodzenia jego niezawisłości pa ðstwo- 
waj, w ramach której wie hędzie ruicjsca na he- 
genwnię któregokolwiek ludu nad innymi kuda- 
mi, a wszystkie będą tworzyły związek równo- 
prawnych i wspólrzędmych. 


r 

Z Litwy. 

O stosunkach we Wilnie i wogóle na Litwie 
pod okupacyę niemiecka pisze korespondent 
„Buryera Poznańskiego”: i 

Życia wiłeńskie po inwazyi niemieckiej w r. 

1915 uległo radykolnym zmianom. Nie jeden 
zdrój życia społecznogo skierowany zastal w 
nowe lożysko. Ruch narodowy ujęto w ścigle re- 
gulaminy. Wszystkie Liiwę zamieszkujące nawo- 
dowaości litewska, miska. tatarska i żydowska 
mają. przed pciską pierweaeistwo. Wśród tych 
żywiołów narodowe polska zeszia na plan 
dmugi. 

Nieprzyjaźnie dla połskosci usposobiona dzień: 
n!ki jak „Homam bia ali i „„Jodełuvos Aidas” 
lilewski otrzymują znaczne zasiłki i wiogódnie- 
nia. W drukami „omamuć dsukują się WEZY- 
stkie twagdowe ogłoszenia wadi ckujecyjnych. 

W Winie wychodzi jedon biko organ tuoi-hj 
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„Dziennik Wileński“, Treść blada karmić może 
czytelników tylko wiadonwościaroi tłurnaeczonemi 
z „Wiłlmaer Zeitunge“ lub „Kowno'er Atg." 

Rocznice polskich świyL narodowych są w 
Wilnie zakazane. 

Życie w szkołach polskich w Wilnie sfinem 
bije tętnem. W Wiiuic istnieje przeszło 00 szkó- 
łek ludowych polskich, liczba uczoi przenosi 
4000. Obok tych szkółek ludowych, posiada Wil- 
no 4 szkoły średnie o wyższym poziomie. 

Giuwrazyó/ mamy także cztery, R męskie j 2 
żeńskie, Język wykładuwy jest polski, Obcliody 
świąt marodowych w szkołach polskich są 
wzbronione. 

Szkoły ludowe, podicgają władzy miejskiego 
radcy szkolnego przy t zw. Stadthauptmanie 
(bunmistrzu), zaś gimmnazya poddano kontroli 
inspektora pelmiącego służbę przy naczejmictwie 
wojskowem (Chef der Militarverwaltume _ Lit- 
thauen). 

Język niemiecki jest przedmiotem wauki, W. 
gimnazyach wyzmaczyły władze okupacyjne 6 
godzin tygodniowo ma namke języka niemiec- 
kiego. ; 

Jak słyszę. gmach uniwersytecki Pprivekaza 
nym ma być pzez okupacre Radzie Jitewskiej 
na umiworsytet litewski. 

Napisy na rogach ulic Wilna. byty dotychczas 
tylko polskie. 1-go czerwca usunieto polskie ma- 
pisy i zastąpiono je litewskimi i tak m. p. ulicę 
św. Jerską mazywa się „Jurios gatve“. 

Zydzi wileńscy obecnie starają się 0 Wzęlędy 
Polaków, widząc w nich jakoby zbliżonych do 
siebie losem. Na poczynania litewskie i biało- 
ruskie z ironicznym przypatnuj . się uśmiechem. 

Sądowniedmwo w całoj Litwie zaprowadzono 
niemieckie. Cale postopowauie odbywa się w 
języku nientieokim, co niezmiecnie utrudnia a- 
dwokatom Polakom podejmowanie obrony. Część 
Król. Polłskiego włączono do Litwy | urządzona 
sądy niemieckie w Suwałkach. Augustowie, 
|<+Władysławowie, Wołkowyszkach i Maryampolu, 

Prawo matervalne pozostało rosyjskie; naito- 

miast procedura. jest miemiecką tj. wprowadzo- 

no niemiecki pnaces cywilny. 


Zwycięstwo socyalistycznej 
„mniejszości“ francuskiej. 


Rezolucya Longueta, wniesiona na kongreste 
Rady narodowej, imieniem mniejszości socyalis 


stycznej franeuskiej (zajmującej stanowisko po- 
średnie między prawicą 4) posłów z onganem 
France libre: a skrajnym skrzydłem, odrzucają: 


cym kredyty wojenne) brzmi w treści następu- 
jąco: 
Na wstępie pateto roku wojny  nrzepomina 


rada narodowa, że stronnictwo socyalist, przez 
cały czas wojny, począwszy od sferpnia 1914 r, 
aówiadczało się za obrona narodową, Mimo ime 
perrvalistycznych pobudek i błędów rzadu ©: 
śwtadoza stronnictwo, że na tem stanowisku trwa 
dalej. Stronnictwo socvalistyczne ponawia żąda: 
nie umożliwienia mu udziału w kongresie między: 
narodowyru. Stronnictwo oświadcza, że uczyni 
zadość zaproszenia Iluysmansa. Brantingu t 
Troelstry, których ikonferencya międzynarodowa 
w Londynie upoważniła do zwołania powsze» 
chnej konłerencyi. Rada narodowa wyraża nie- 
złomną wole wywalczenia sobie napowrót maro: 
dowej i międzynarodowej swoboiy działania. — 
E francuscy użyją wszelkich środków 
i 

I 
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celem wywalczenia sobie paszportów na konfe: 
tencyg międzynarodową. W tym cclu wdrożą so- 
cyaliści energiczna akcyę parlamentarna i zaża» 
dają takiej samej akcyi od socyalistów innych 
narodów, Rada narodowa oświadcza się wkońcu 
przeciw wszelkiej interwencyi kaalicyi w Rasyd. 

Jakakolwick interwencyg w Rosyi wymagałaby 
| przedewszystkiem przyzwoleniu socyałistów to- 
syjskich. 

Jak donosiiśiny rczolucya fa przyjęta została 
1547 głosami. 

PRZED KONGRESEM SOCYALISTÓW FRAN 
CUSKICH. 

„łumaniieć ogłasza porządek dzienny sacyali 
stvyczucego kongresu dorocznego, który odhedzie 
się w dniach od 6—10) października. Pod obrady 
przyjdą pustępujące najważniejsze kwtstyq: 

1 Sprawozdania wszystkich komisyi. 2. Pora? 
zumienie się co de znaczewa POIGĘCIU „WAFOJO: 
wej obrony”, 3. Ustalenie minimalucgo progra: 
| mu pokojowego, 1. Zadanie zwolan'a międzyna: 
| rodowej konfercneyi, 5. Postulaty partyi odno» 
| świe do retorm politycznych i gospodarczej odhu- 
dowy. Na kongresie odbędzie się również głos 
isawawie usu przyjętą na konferencyi Rady naz 
sadowej rezenera Longocta. 


U zniesienie § 1154 b) ust. cyw. 
w zagiębiu chizanowskiem. 

Dnia 30 lipca obradowała komisya zażaleń w 
Krakowie nad -zażałen'em wniesionem przez pa- 
tów przedsiębiorców węglowych w sprawie ode 
szkodowania górników na podstawie par. 1154 b. 
Panowie wnieśli ogrorany memoryał i statystykę 
lczbową, w której starają się udowodnić, że par. 
1154b. demoralizuje robotników, powoduje co= 
fnięcie się produkcyj węglowej, niesumienne ur 
suwanie się górników 'od pracy, udawanie chorób 
i ogólne rozluźnienie karności. 

Zastępcy robotników, delegaci stow. górn. i re» 
prezentant Unii, zastrzegli się stanowczo przez 
ciwiko ' zarzutowi symulacyi górników, wskazując 
na to, że każdy chory podlega nadzwyczaj suro- 
wamu badaniu nietylko lekarzy cywilnych, ale 
mawet wojskowych i że o symulacyi nie może 
być nawet mowy. Nareszcie wskazywali na orze» 
czenie senatu plenarnego Najwyższego Trybu:e 
nalu, które rozciąga par. 1154 b. także na górni= 
ków, o ile uprawnienie wynikające z postanowień 
tegoż paragrafu nie jest ogramiczone lub wyłą: 
czone przez dobrowolną umowę z robotnikam. 

Komisya przychyliła się do wniosków robotni- 
KÓW, Że par. 1154 b. zostanie narazie'w zawie” 
szeniu, dópóki nie wyjdzie odnośnie orzeczenie 
senatu plenarnego i obie strony poddają się o> 
rzeczemiu temu i zastrzegają sobie prawo dos 
chodzenia swego prawa, czy to przed sądem cy» 
wilmyjm czy też komisyą zażaleń. 

Spodziewamy się, że orzeczenie wspomniane 
wyjdzie w krótkim czasie, a wtenczas nastąpi w 
tym kierunku ten sam stan rzeczy, jaki był już 
przed orzeczeniem ostatniem komisyi zażaleń, 
bo jest, że gómicy znów korzystać będą z do: 
brodziejstw wspomnianego paragrafu 1154 b. 


e 
Archangielsk. 

W jednym z dzieaników zmajdujemy taki o- 
braz Archangielska: 

„Oczy świata w ostatnich czasach zwracają się 
ku półmocy Rosyi, gdzie gotują się, być może, po- 
ważne wypadki. 

Osobliwą iromią dziejów Anglicy, którzy przed 
350-ciu laty przyczynili się do założenia Archam- 
gielsiką, dziś zagrażają owemu najbardziej na 
półmoc wysuniętemu miastu portowemu Rósyi. 


_ (Już je zajęli. — Red... 


A osobliwie to miasto przedstawia się podróż- 
nikiowi, pnzybywającemu ad stromy lądu. Na pu- 
stej, nieprzejrzanej płaszczyźnie, której jedmo- 


.siajności nie przerywa i nie ożywia żadne drze- 


wwo, ani krzew, na martwem wybrzeżu, które sta- 
nowią szare, posępne góry «skaliste, — miasto 
wielce ożywione, o długich równolegle z huzega- 
mi Dźwiny. biegnącemi ulicach, z ślicznemi wil- 
lami w otoczeniu ogrodów, z pomnikami i licz- 
nemi pamiątkami dawnych czasów. Na Troic- 


„NAPRZÓD 


nrandryla zażywa znaczenia i stanowiska u- 


| dzielnego księcia. 


ł 


kim Prospekcie wre wesole gorące życie, noszą- ` 


ce oddawna wybitne piętno międzynarodowe, 
które przez dołączenie lapońskiego i samojed- 
skiego żywiołu otrzymało osobłiwe zabarwienie 
etniograficzne. Ulice miasta ciągną się na kilka 
kilometrów wzdłuż rzeki, kończąc się parzy wy- 
sepce portowej, złączonej mostem z Archangiel- 
skiem. 

W r. 1558 amgielski okręt zapędzomy wiatrem 
zawinął do ujścia Dźwiny. Był to ostatni m stat- 
ków wyprawy angielskiej, wysłanej na znałezie- 
nie przejazdu półmocno-wischodmiego na morzu 
Lodowatem, pod przewodnictwem . Ryszarda 
Chamcellera. Statek wylądował w małej 
zatoce — 70 wiłorst poniżej dzisiejszego Anchan- 
gielska. W ten Sposób nawiązały się między An- 
gliq a Rosyąq przoz Białe nabmze, stosunki handło- 
we, które doprowadziły do założenia Avrchan- 
gielska. . 

W amsie wojny Archangielsk przeżył wielce 
osobliwe, prawie bajeczne dzieje. Zdawało się, że 
nastały dni amerykanskie. s 

„Via Archangielsk" czytało się na tysiącech i 
tysiącach skrzyń, worów, ładunkach i frachtach 
wszelkiego rodzaju z Ameryki; prawdziwe góry 
stamowiły te przesyłki w owem mieście, nie 
przyzwyczajonem do takiego ruchu pnzesyłkowe- 
go; równocześnie znalazła się owa publiczność 
międzynarodowa, zjawiająca się wszędzie, gdzie 
się rozgrywa walka o miliony. A miliony zara- 
biamo w czasie wojny w Archangielsku. 

Pieniędzy wogółe nie brakło nigdy tutaj, w 
pustce najwyższej północy; o to starał się ów 
głośny monastyr Sołowiecki, osada duchownych 
ma wyspie przed ujściem Dźwiny, wielka i sta- 
rożytma, gdzie łaczą się osobliwie religia i inte- 
res. 

Klasztor uchodzi za święte miejsce, do którego 
pielgrzymuje 30.000 pąatników co lato, a archi- 


— AA A A A O ZZOZ 


Zakonnicy wypełniają długie dni samotności 
klasztornej wielce ożywioną działalnością prze- 
mysłową i handłową; przez to uzyskał monastyr 
wielkie dochody. I czego nie wykonują! Wy- 
twórczość ich rozciąga się od naszyjnika z pe- 
reł do statku morskiego, szyją suknie i futra, 
malują obrazy, wykomują rzeźby, gaabują skóry, 
robią pończochy, przędą, szlifują kamienie, wy- 
rabiają marzędzia rękodzielmicze, zaprawiają 0- 
woce; oprócz tego zajmują się metercologią i 
znami są jako doskonali marynarze. 


Z Rabki. 


Rabka, dnia 4. sierpnia. 

Lotniska galicyjskie już przed wojną słynęły 
z dprożyzny, która dziś przybrała wprost horem- 
dalne rozmiary. Nie też dziwnego, że w tych 
warunkach łetniska opanowali paskarze — w 
Rabce głównie żydowscy. Dla ilustracyi podaję, 
że litr mleku kosziuje 4 K (na wsi 3 K), 1 kg 
mięsa krowiego 12 K, masło zaś jest rzadkością. 
Wskutek tej orgii cen, przeciw której nie wy- 
stąpiło zupełmie starostwo myślenickie, sfery 
najbardziej potrzebujące wypoczynku i kuracyi, 
jak robotnicy i urzędnicy, nie mogą korzystać 
z uadrojowisk. A przecież dzieci proletaryatu 
niszczące swe zdrowie w suterynach, potrzebuję 
kuracyi rabczańskiej. Kolonie zaś dła dzieci są 
kroplą w morzu. Akcyę tę należałoby rozwinąć 
ma wielkie rozmiary i to kosztem mie tylko sto- 
wiarzyszeń filantropijnych, ale przedewszyst- 
kiem kosztem grosza, publicznego — gmin, kas 
chorych i rządu. Gminy, które tolerują suteryny, 
mają obowiązek przyjścia tu z wydatną pomocą. 
Kasy chorych mogłyby tu dużo zdziałać, gdyby 
pozbyły się zaśniedziałego biurokratyzmu. — 
Wszak wiedeńska Kasa chorych subwenicyono- 
wała znaczną kwotą robotnicze Tow. Przyja- 
ciół dzieci, chociaż statut tego nie przewiduje. 
W Galicyi statut jest świętością. Również rząd, 
który stworzył ministenstwo zdrowotności i za- 
prowadził akcyę w sprawie ochrony dzieci, po- 
winien przyznać na ten cel większe. kwoty. O 
kraju zapomniałem, ale ten nie daje znaku ży- 
cia prócz suhskrybowania pożyczek wojennych. 

Na Rabce wojna wycisnęła swe piętno. Wszę- 
dzie mamy namiastki, więc i woda rabczańska 
staje się już także namiastką. Źródło nie może 
podołać zapotrzebowaniu i wody nieraz zupeł- 
nie brakuje, ałbo jest ona zamulona jak z ka- 
łuży. Onegdaj badała źródła komisya technicz- 
mo-iekarska, oby tylko z dodatnim rezultatem. 
Gdy się czyta zapowiedź wielkich inwestycyj w 
Zakopanem, to musi się podnieść komieczność 
poczynienia inwestycyj także w Rabce, która 
powinna się stać królową uzdrojowisk dla dzie- 
ci, Niestety ten czymnik, który w uzdwojowiskach 
pozagalicyjskich najwięcej się przyczynia do 
podniesienia uzdrojowiska — gmina, u nas zu- 
pełnie zawodzi. Wojna jednak, która takie spu- 
sbtoszenia porobiła wśród kwiatu mężczyzn, 
zmusza nas do ratowania za wszelką cenę dzie- 
cii to musi być dewizą połityki socyalnej wszy- 
sikich czynnikó + publicznych. 


Zakopane — dla paskarzy... 


P. T. paskarze królują.. — Dawniej a dziś. — 
W cukierniach. — W górach. 
(Koresp. „Naprzodu*), 
Zakopane, 4 sierpnia. 
Dziś, w sezonie 1918 r., paskarz jest panem Za- 
kopanego. Rozpiera się wszędzie, z arogancką 


miną chodzi po Krupówkach, doniosłym głosem. 


woła po cukierniach o poziomki, lody i ciasta. 
A „paskarzyce” stadami spacerują po Marszał- 
kowskiej, przewietrzając swe ciężkie brylantowe 
butony. l 
Niegdyś było inaczej. Bywalcy zakopiańscy 
dobrze pamiętają te tak niedawne stosunkowo, 
przedwojenne czasy, gdy demokratyczna inteli: 
gencya nadawała ton Zakopanemu. Setki mło: 
dzieży akademickiej, grupującej się dokoła dwu 
klubów sportowych akademickich (krakowskiego 
i lwowskiego) wesołymi karawanami ruszały w 
góry z własnymi przewodnikami; młoda genera» 
cya uczonych energicznie krzątała się w nauko» 
kowych sekcyach Tow. Tatrzańskiego; literatura 
polska zapełniała werandę Przanowskiego, gdzie 
było zawsze szczerze, wesoło, gwarnie, sympaty- 
cznie. Przy jednym stoliku oto taternicy starsi 
obmyślali „problem“ zdobycia nową drogą true 
dnej turni; przy innym wrzała gorąca debata lite» 
racka; znów jeszcze przy dalszym słyszałeś wy» 
buchy młodego śmiechu i wesoią piosenką. chór 


"Czerwonego Krzyża, 
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rzystwo akademickie. A strojne i bogate „towa- 


rzystwo“? Było oczywiście i wówczaś, naturalnie. 


Ale siedziało cicho i nawet starało się dostoso» 
wać się do powszechnego demokratycznego, rzeża 
kiego tonu. Zresztą było to towarzystwo przes 
ważnie inteligentniejsze. 

A dziś? 

Dziś wszystko wyparł bezczelny i knzykliwy 
i nieinteligentny paskarz. Przejdź, czytelniku, w 
dzień słoneczny po Kasprusiach — wszędzie w wił 
lach, na werandach wygrzewają na słońcu swe 
grube cielska pp. „paskanzyce* — nie przymie: 
rzając jak foki na wybrzeżu. Po co? nie wiadomo, 
bo suchoty im chyba nie grożą... 

A w cukierniach?! 

Oto przy stoliku rozpiera się w żakiecie opasły 
paskarz z arogancką miną; obok — szłachetna. 
nie mniej zresztą opasła połowica w jedwabnej 
(oczywiście!) różowej bluzce; wreszcie — naj- 
młodsza latorośl — pękata córeczka na wydaniu, 
która nieinteligentnie udaje, że czyta poznański 
„Zdrój”. Cała ta klasyczna grupa żłopie białą ka» 
wę i pożera fury ciastek, talerze poziomek, góry 
lodów. Żre, dłubie w zębach, rozwala się w knzea 
słach i pogardliwie ogląda wchodzących właśnie 
niepokaźnie ubranych literatów czy akademików. 
ostatnich Mohikanów. Muzyka gra — wcale przy» 
zwoicie — jakiś fragment Mozarta. Paskawki nas» 
turalnie się nudzą, bo już napakowały w siebie 
tyle ciastek, że dalej pakować na razie nie podo» 
bna. Na szczęście muzyka kończy. 

Paskarki się ożywiają i wołają o swój „klasy» 
czny* repertuar: 

Proszę „Czardasz fuerstin!* Czardasz fuere 
stin!“ 

Pierwszy skrzypek grzecznie nachyla 
swego podium i mówi: 

— Nie mamy nut, proszę pani. 

— Co znaczy „nie mamy nut“, jak pan wezo: 
raj grał! Dlaczego „nie mamy“? 

„Pater familias“, paskarzsojciec też chrząka po- 
tępiająco, protestuje i zniecierpliwiony  bębni 
palcami po stole, podśpiewując sobie dła zado- 
kumentowania swej muzycznej inteligency!: 


się ze 


Dziewczątka — dziewozątka — 
Dziewczątka z Variete!... 


— Kelner, proszę jeszcze poziomki! 

I miłe towarzystwo pociesza się pożeraniem 
nowej porcyi. Oczywiście - cena — „spiek keine - 
Rolle!“ 

Niedobitki literackie, akademickie i taterni: 
ckie cisną się po kątach lub wogóle do cukierni 
nie zaglądają. Albowiem dziś Zakopane znajduje 
się pod znakiem paskarstwa: Zakopane dła pa» 
skarzy! Inteligencyi mało pnzedewszystkiem dla: 
tego, że dziś nie stać ją na Zakopane. Paskarz 
wykupuje wszystko, płacąc każdą cenę. Z czegóż 
żyć? 

W górach, na szczęście, w górach można nieco 
odpocząć od tej orgii paskarskiej. Gdyż paskarz 
niechętnie wlecze swe cielsko w górę. Najwyżej 
powozem każe się wieść do Morskiego Oka 
(100—150 koron), a tam znów pogapi się na je: 
zioro i okoliczne turnie, podłubie w spróchała» 
łych zębach: 

— To bardzo piękne! | 
i zabiera się na werandzie schroniska do pożera» 
nia obiadu. 

Paskarz — a zwłaszcza paskarzyca — nie lubi 
oczywiście demonstrować swego fachu i „robi“ 
inteligencyę z całych sił. „Robi“ przeważnie w ten 
sposób, że imituje Wiedeń i niemieckie letniska, 
jak może. Córeczka potrzebuje się ubrać w 
„Dirndl“ kostyum, a mateczka i tatuś co słowo 
wtrącają coś o Semmeringu, o „Teater an der 
Wien“, o „Freie Presse“ i t d. 

Tak rozpiera się to ohydne robactwo paskar» 
skie, zanieczyszczając stare Zakopane. 

Nowe czasy — nowe pieśni, 

Ale jakżeż smutne!.., 
rrm 


Cz, 


Kuchnia personalna w Rzeszowie. 
(Koresp. „Naprzodu”*). 

Podczas odwrotu Rosyan z Rzeszowa spalone 
zostały wszystkie budynki tak, że'urzęda po po- 
wrocie nie miały się gdzie zainstalować, Skleco- 
no z desek budynki prowizoryczne, aby umie- 
ścić urząd ruchu przy jednym końcu budynku 
stacyjnego, zaś urząd sekcyjny przy drugim 
końcu; trwały one tak długo, aż odnowiono dwo- 
rzec główny. W jednej takiej szopie obok restau- 
racyi dnugiej klasy umieszczono towarzystwo 
w drugiej zaś kuchnię. 
Nikt wprawdzie nie zdawał sobie sprawy z tego, 
jak dhugo potrwa wojna I — kuchnie personalne 
i nie przyszło nikomu do głowy krytykować u- 
rządzemie kuchni w takim budynku. Lecz wojna 
zbyt długo sią przeciąga a budynek postawiony 


rem nuconą półgłosem przez rozbawione towa» | prowizorycznie zaczyna się rozpadać. 
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Kolejarze rzeszowscy odnieśli się w swoim 
czasie do dyrokcyi kolejowej w Krakowie o u- 
jmieszczenie kuchni w innym budynku, ewentu- 
aluie o wybudowanie odpowiedniego. Pan radca 
Zborowski uznał słuszność tego żądania i naka- 
zał wygotować pian budynku. Gdy wszystko już 
było gotowe, chciano nrz: -pié do budowy — 
nagłe plan wrzuca się do kosza a pozostawia sę 
kuchnię w tym samym budynku z małą przybu- 
dówką. I chadzi po Rzeszowie wersya, ża jw'ze- , 
szkodą do budowy kuehni jest jedynie p. Ebr- 
lich, restaurator drugiej klasy, który nie chce 
miec komkurencyj, w razie, gay kuchnia kole- 
jowa mieścić się będzie obok restauracyi. 

Jest to doprawdy niesłychane, aby przez 
wzgląd na restauratora, który i tak derobi się 
iuż Folosalnego majątku, robotnik musiał cho- 
uatć do kuchni, gdzie spaceruję setki szezurów, 
karukonów i rozinaitego robactwa, byleby tylka 
rosjauralwr mie miał konkurencyi! 

Zapytujamy p. radcy Zborowskiego, czy za je- 
av wiedzą coś podobnego stać się mogło? Czy 
jnilszy mu jest restaurator, czy ogół kolejarzy, 
którzy się ze wszystkich stron zjeżdżają do Rze- 


szowa i mają .rawo korzystania z kuchni per- 


sonabniej? 


Kolejarze o to upominać się nie przestaną, aż 
stanie budynek odpowiadający warunkom 
ciowym. Będziemy jeszcze mieli możność wyka- 
zAĆ, ile szkody madoryalnej przynosi obecny budy 
nek dla administracyi samej 
zmniejszenie racyi 


mem pociąga za sobą 


ży Š 


kuchni i temsa- 
dta 


tych, którzy zmuszeni są w kuchni tej się wik- 


LOować. 


Z frontów 


Komunikat 


bojowych. 


austryacki. 


Wiedeń. Urzędowo donoszą 6 sierpnia: 


Nic nowego 


Szef sztabu generalnego. 


Komunikat niemiecki. 


Berlin. Urzędowo donoszą 6 sierpnia: 
ZACHODNI TEREN WOJNY. 
Grupa wojsk mastępcy tronu bawarskiego ks. | ski poczyniło u państwowego sekretarza wojen- 


Ruprechta: Ożywiona czynność wywiadowcza, | 
È | 


Żażądajcie 
darmo i gpłat- 
nie mojego ka- 
talogu z wzo- 
rami zegarów 
6-7 złotych, srebr- 
7 nych i instru- 
U - mentów mu- 
SARZE zycznych etc. 


| HANNS KONRAD 


'c. i k. nadworny dostawca 
w Briix Nr. 1874 (Czechy). 


ker zegarki K 26—, 28:—, 
30'—. Biało metalowy (Glo- 
rya srebro) gołdynowy lub 
stalowy remont. podwój- 
nie kryty K 35—, 40'7-, 
50—, 60—. Skrzypce 
K 22—, 24'—, 266—. Har- 
monie K 26—, 28— i wy- 
żej. Dla zegarków 3-letnia 
gwarancya. "Wysyłka za 
pobraniom. Wymiana do- 
zwołona lub zwrot pie- 

niędzy. 


Fiaszki 
z wody mineralnej 
kupuje każdą ilość i płaci 
najwyższe ceny fabryka 
„ISKRA“, Kraków, ulica 

Łobzowska l. 8. 

zdolnej, samodziel- 
Panny nie pracującej, ze 
znajomością języka polskiego 
i niemieckiego, piszącej na 
maszynie oile możności ste- 
nografującej i mającej zna- 
jomości buchalteryi, poszu- 
kuje większe biuro handlo- 
we w Krakowie. Wynagro* 
dzenie dobre. — Wiadomość 
w Biurze ogłoszeń Feliksa 


Stattera, Kraków, ul. Grodzka 
L. 13., IL. piętro. 


ka A; z dobrego domu 
Pi ahtykania inteligentnego 
chłopca, poszukuje większe 


biuro handłowe. Zgłoszenia 
do Biura ogłoszeń Feliksa 


Niklowe lub stalowe An- Ę 


pracujący w fabryce stali w 
Styryi, wymieni swoje miej- 
sce z wolnym lub komende- 
rowanym z Galicyi. Adreso- 
wać proszę: Adam Kaecki 
Judenburg, — Bahnhofstr. 8, 
Steiermark. 


Buchalter i korespondent 


z 28-letnią praktyką, godzien 
zaufania, biegły w sprawach 
kupieckich, załatwia roboty 
biurowe jakoteż koresponden:= 
cyę wyłącznie w języku nie- 
mieckim za wynagrodzeniem 
lub na stałej posadzie w go- 
dzinach lub półdniowo. Re- 
flektanci raczą adresować: 
Katzner, ul. Augustyńska 4. 


[OE E th Prmen ln 


CZELADNIK 


rymarsko - siodlarski potrzebny. 
Wikt i mieszkanie, płaca ty- 
godniowa według tinowy na 
miejscu. Filip Płaczek w Tar- 
nowie, pracownia rymarsko 
siodlarska i wyrób powozów. 


| MERA O 


kaczność handlarze obrazów 


nadszedł już transport 10.000 
sztuk świętych obrazów w ró- 
żnych cenach. Zamiejscowym 
zwracam koszta podróży. 


Z. TAUBLER, Podgórze, ul. 
Rejtana 1. 10. === 


kupuję gatderożę męską 


używaną i t. p. 
Korespondentkę napisać do 


L. SCHMAUSA, 
Kraków, Szeroka 22, 


- moon l da 
Nauki języka niemieckiego 


i konwersacyi udziela inteli- 
gentna Niemka. Zgłoszenia 
pod „Język niemiecki*, przyj- 
muje Biuro Ogłoszeń Feliksa 


Stattera, Kraków, Grodzka 13, | Stattera, Kraków, Grodzka 13. 


1I.-gie piętro. 
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mianowicie w odcinkach Aucre i Avre oaz na | nie, protestujace przeciw uprzywitejowuniu Ber- 


poludnie od Montdidier. Wieczorcm ua wielu 
miejscach ożywił się ogień artyleryi. A 

Wuertembergczycy zdobyli dziś rano Szlurmem 
na północ od Solle wysunięte naprzód linie uas 
gielskie po obu stronach drogi Bray<Cordie, przy 
czem wzięli przeszło 160 jeńców. 

Grupa wojsk niemiecklugo następcy tronu: Pa 
bezskutecznych atakach częściowych  przeszedi 
nieprzyjacie! wczoraj znaczniejszemi siłami do 
aiaku przeciw odcinkowi Wesle, po obu stronach 
Braine i na półaoc od Jonchey, Z drobniejszych 
części lasu na północnym brzegu rzeki, w których 
się przejściowo usadowił, wyrzuciliśmy go przes 
ciwatakiem. Kilkuset jeńców pozostało przytem 
w naszych rękach. Zresztą ziamał się atak nie: 
przyjacieja w naszym ogniu działowym i karabi: 
nów maszynowych, jeszcze zanim atakujący zdos 
łali dotrzeć do rzeki. 

Porucznjk Udet zwyciężył w walce powietrznej 
po raz 44, porucznik Bolle po raz 28. 

Fierwszy generalny kwatermistrz Łudendorfj. 


Komunikat francuski. 

5 sierpnia wieczorem urzędowo donosza: 

Na całym froncie nad Vesle położenie niez 
zmienione. Na jej północnym brzegu rozwinęły 
się lokalne wałki między naszymi małymi oddzia: 
łami a nieprzyjacielskimi posterunkami. Zresztą 
dzień cały minął spokojnie. 


r a 
Z róznych stron. 

wsSiE BEZ KOSZUL. W jednej z wiosek w o: 
kolicy Sosnowca, jak donosi „lskra”, do jednej 
z chat przybyła służba szpitalna, celem przewiec 
zienia do pobliskiego miasteczka chorej na tyfus. 
Sanitaryusze znaleźli się w wielkim kłopocie, 
gdyż chorą znaleziono leżącą w barłogu i bea 
bielizny. Napróżno szukano we wsi koszuli, w 
którąby można odziać chorą i dopiero ktoś po- 
mysłowy poradził, aby leżącą na wozie kobietę 
owimąć grubą warstwą słomy i dopiero w ten spo» 
sób udało się przewieść ją do szpitala. 

UFRZYWILEJOWANY BERLIN. Saskie mini- 
steryum spraw wewn. podobnie jak rząd hawar- 


nego urzędu vyżywiemia nagelate póirzedstawie- 


lina co do zaopatrywania mięso. 

Chodzi o to, że według proponowanego dlu- 
cza nozdziańu naeza. najbliższych miesięcy przy- 
znano Berlinowi 250 gramów mięsa ma głowę 
zamiast przyznanych wszędzie indzie! 200 gr. W 
Dreźnie podniesiono również zażalenie ua wia- 
doubość, że w Berlinie ma się udzieiać po 7 furt. 
ziemniaków, podczas gdy Drezno otrzymuje tyl- 
ko po 2 fumty na głowę. 


NA 80.000.000 OKRADZIONO KOLEJE NIE: 
MIECKIE. |. be 
E- bw | > ; jw i Kradzie» 
że i rabunki kolejowe są tam równie” na porząde 
ku dziennym, a wymowną ilustracyą tych stosun: 


ków jest fakt, iż według obliczeń urzędowych 


wartość skradzionych przedmiotów sięga 80 
milionów marek. 
Rzecz charakterystyczna, że najwięcej kra: 


dzieży dokonano na kolejach pruskich, a szczes 
gólnie w Berlinie. 


ŚWIATOWA STATYSTYKA ŚMIERCI. Ga: 
zeta „New York Sun“ stara się wyliczyć przec'ę» 
tną liczbę wypadków śmierci na całej kuli ziem: 
skiej. Podług jej obliczeń miera rocznie 43.840.000 
ludzi, Codzienna przeciętna liczba wynosi 
120.000. W przyrównaniu do tego są straty na 
polu bitwy stosunkowo choć nieznaczne. Na każ: 
dego poległego żołnierza przypada 22 cywilnych. 
którzy wskutek choroby, starości lub nieszczęślia 
wego wypadku umierają. Straty, spowodowane 
przez obecną wojnę w zabitych i zmarłych wsku» 
tek ran i innych chorób stanowią tylko dzies ata 
część procentu ludności na całym Świecie, tem 
więcej, że wielu z pomiędzy poległych i zmarłych 
prawidopoodbnie i bez wojny w przeciągu czte- 
rech lat zmarłoby na różne choroby i wskutek 
nieszczęśliwych wypadków. 

WYROKI V/ ARMII AMERYKAŃSKIEJ. Pra- 
sa amerykańska donesi: Żołnierze, którzy o- 
świadczyli, że nie mogą strzelać. do Niemców i 
Austryaków, gdyż mają wśród nich krewnych, 
skazani zostali na 15 do 20 lat więzienia. 

Minister wojny Backer oświadczył, że wyrosi 
te uznaje w całej osnowie za słuszne, że jednak 
skazani będą mogli po wojnie wyjechać do kra- 
jów, dla których czuli sympatyę. 


KAWIARNIA ZAKOPAŃS 
KAZIMIERZA PŁOSZAJA 


długoletniego pracownika firmy Bisanz 
Kraków, Poselska 18. 3688 


Kawiarnia nowo otwarta i z komfortem 
urządzona. Dzienniki krajowe i zagrani- 
czne. Pokoje do gry. Bilardy Seiferth'a. 


=— WSZĘDZIE DO NABYCIA. == 


MLBALINA 


WODA 


ENTALn IT 


raków, Szczepańska 7 
Przybory toaleto- 
we i perfumy. 


Sprzedaż hurtowna 
i częściowa. 


== Spółka z ograniczoną poręką, sem. 


MAŁM | 
DO RĄK”: 


giserów, tokarzy, ślusarzy, stolarzy tudzież ro- 
botników i robotnice nieukwalifikowane za do- 
brem wynagrodzeniem, przyjmie 


filryia maszyn rolniczych „ODLEW 


dawniej M. Peterseima, Kraków-Grzegórzki, 


TA Ed 


leczy swędzenie skóry, świerzbg i wysypki swędzące. 
Zatwierdzona przez Urząd Lekarski. Sprzedaż w aptekach 


KA 


i składach aptecznych. Cena 8 koron. Główny skład na | 
Król. Polskie: Apteka J. IKusprzykowskiego w kadomiu: | 


na Lublin: Skład mat. apt. Magłerskiego i Turczynowicza, 
ulicaKrakowskie Przedmieście. 


Í 


Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310). 


do roznoszenia abonentom „Naprzodu“ 
w godzinach od 4 do 6 po południu. 


Kursa małuryczne 
Wpisy na kursa: 


roczny, dwuletni i wieczorny 


przyjmuje kierownik ul. Jabłonowskich 20, I. p. na lewo, 
w godzinach od 6 do 7**. 


ŚWIERZBY, LISZAJE, PARCHN 
usuwa najszybciej dra Flescha orygi- 
nalna, prawnie ochroniona maść Skabo- 
form, nie brudzi, zupełnie bezwonua. Próbny 
słoik K 3'—, duży słoik K 5—. porcya tamilijna 
K 12*—, Baczność nu markę ochr. „Skaboform”, 
Główne składy: Lwów: Apiekarz ©. Hay: Kraków: 
Apteka pod Biażym Ortetn, Rynek główny A-B 45, 
Apteka pod złotym orłem Wiłbelma Ehrlicha u. 
Krakowska 11; Przemyśl: C. k. obwodowa Apteka 
M. Schwarza; Jarosław: Apteka pod Czarnym 
Orłem Józefa Rohma: Tarnów: Apteka Obwo- 
dowa J. Niesiołowskiego; Drohohycz: Apteka pod 
Opatrznością G. F. Tobiaszka; Kołomyja: Apteka 
Obwodowa Dr. Stefana Stenzła; Nowy Sącz: Apteka 
Marcina Gorzeckiego. Główny skład dla Rzeszowa 
i okolicy: e. k. obwodowa apteka w Rzeszowie 
p. ul. 3 Maja; Stryj: Apteka „pod węgierską koroną* 
A. Sternberga. 


meee 


darte za 1 kg. pierwszej jakości białego puchn K 40 — 
pierwszej jakości z puchem K 26--, te sama druga sorta 
K 17—, szary puch K 26—, szare pierze K 750; niedarte 


białe pierze za 1 kg. I sorta K JUV=, U sorta K T- 
wysyła za pobraniem 
IRMA HALDEK, Prag - Smichov, 


Kiasky-Sirasie t, 


